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PROGRAMMA 

OSTATNIEJ SESSJI SEJMOWEJ D. 28 CZERWCA 1830 R 

W dniu 28 czerwca oznaczonym przez Uni- 
wersał Najjaśniejszego Cesarza i Króla z dnia 
25 marca (6 kwielnia) r. b. na zamknięcie 
Sejmu, gdy Senatorowie, Posłowie i Deputo- 
wani zgromadzą się o IOtćj godzinie zrana do 
miejsc Posiedzeń swoich sejmowych , prezy- 
dający w Senacie wyznaczy 7a danym sobie 
od Najjaśniejszego Pana rozkazem, deputacją 
złożoną z dwóch senatorów , która się uda do 
lzby Posclskićj, dla wezwania jéj do połącze- 
nia się z Izbą Senatorską. 


Marszałek Sejmowy, zawiadomiony o zbliża=- 


niu się wzwyż wzmiankowanych Senatorów , 
wyszle dwóch Posłów i dwóch Deputowanych 
dla przyjęcia, i osobiście przyjmie ich przy 
drzwiach Izby, wprowadzi i wskaże im miej- 
sca naprzeciwko siebie, 

Ciń Senatorowie wczwą Posłów i Deputowa- 
|nych do połączenia się z Izbą Senatorską, po- 
czem powstawszy z miejsca swego poprowadzą 
do rzeczonćj Izby Posłów i Deputowanych, na 
czele których Marszałek Sejmowy znajdować 
się będzie. 5 n 
| Skoro.siç obiedwie Izby połączą, I gdy Po- 
słowie i Deputowani zajmą miejsca wskazane 


| 
| 
| 


sobie przez Prezesa Senatu, tenże Prezes wy- 
bierze trzech Senatorów, a Marszałek trzech 
członków Izby Poselskićj mających składać 
deputację, którćj polecone będzie doniesienie 
Najjaśniejszemu Panu o połączeniu się obu- 
dwóch Izb. 

Oczekiwać zatém będą połączone Izby przy- 
bycia Monarchy. 

Prezydujący w Senacie i Sekrelarz Senatu 
przyjmą Najjaśniejszego Pana u drzwi Izby. 

A gdy Najjaśniejszy , Pan zasiądzie na Tro- 
nie, mając po prawćj rece Ministrów i Radę 
Stanu, switę swoją po lewćj a Dwór za Troe 
nem, Prezydujący w Senacie, a po nim Mar- 
szałek Izby Poselskićj, za daném sobie od Mo- 
nąrchy pozwoleniem, zdadzą krótką sprawęo 
czynnościach Sejmowych. ` 

Jeden z członków Rady Stanu ogłosi sankcją 
Królewską projektów ma Sejmie teraźniejszym 
przez obiedwie Izby przyjętych. Poczćm Naj- 
jaśniejszy Pan w języku francuzkim mówić bę- 
dzie. Mowa ta odczytana zostanie w języku 
polskim przez Ministra Sekretarza Stanu. 

Stosownie do artykułu 165 Staluta organi- 
cznego o reprezentacji narodowćj, jeden z człon- 
ków Rady Ślana ogłosi obudwom lzbom z roz- 
kaza Najjaśniejszego Pana, iż Sejm zamknię- 
ty został. 

Po odprowadzeniu przez powyższe deputa- 
cje Najjaśniejszego Pana do jego pokojów, obie- 
dwie laby udadzą się do Kościoła Katedralne- 
go dla złożenia dzięków Bogu. Biskup ia pone 
iifcalibus Te Deum odśpiewa. 
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Dnia wczorajszego odbyło się uroczyste przes 
niesienie serca Jana III do kaplicy u 00. Ka- 
pucynów. Maly kościół zaledwie mógł pomic- 
ścić osoby do orszaku obrzędowego keniecznie 
należące, ale po za kościołem nierównie wię- 
ksza liczba osób zgromadziła się, ażeby oddać 
cześć pamięci Sobieskiego. Powiedzieli mo- 
wy J. U. Niemcewicz i J. X, Wiktor z zakonu 
00. Kapucynów. Po południa do godziny 
8 zwiedzała publiczność kościół dla widzenia 
kaplicy i katsfalku. Piórwszą zdobi popier- 
sie ma:'morowe Jana III, oparte o ścianę mav- 
murem wylożoną. Z wziętych z prywatnego 
zbioru zbroj uformowano po czterech rogach kae 
tafalku cztórech rycerzy w zawojach, 

Rycina przedstawiająca Karę Mustafę, Wiel- 
kiego Wezyra, tego, który walczył pod murami 
Wiednia v. 1733 z Janem III Sobieskim. Ryci- 
na ta, jest z pierwotworu w Wiedniu r. 1633 
zdjęta, jest zatlóm prawdziwym portretem w. 
Wezyra. Przedaje się po złotemu w składzie 
pism u Ciechanowskiego przy ulicy Podwal. 

Kilka razy pisma perjodyczne polskie użala- 
ły się na przekręcanie naszych nazwisk za gra- 
nicą; do Rodaków bawiących w Paryżu, lub 10- 
nych miastach, należałoby obezńać redaktorów 
zagranicznych z pisownią polską; poprzek ręca- 
ne bowiem nazwiska są błędem nader ważnym 
w historji odkryć i literatury, Oddział bule- 
tiny umiejętności mątematycznych,chemicznych 
i fizycznych, wychodzący w Paryżu, umieścił 
wiadomości o obserwacjach barometrycznych 
czynionych w Krakowie przez P. Marbienicż a w 
rejestrze avtykutów przerobiony został ną Mar- 
hieniez. \ 

Wyszedł Nro 17 Dekamerona Polskiego, i 
zawiera w sobie dokończenie powieści: Pies 
Mel»ja przez J. B.; odę na śmierć Napoleona 
tłómaczoną z Alfonsa de la Marline, przez Jó- 
zefa Wyleżyńskiege; wiersz do Frani przez T. 
S., kilka drobniejszych wiadomości history- 
cznych i wiadomości polityczne. — Dekameron 
Polski wychodzi ciągle w trzech poszylach co 
miesiąc, prenumerata koszluje zł. 12 kwartal- 
nie na miejscu, a 14 złp. 15 gr. na prowincji. 


się niedawno paryzki le 


'Prenumerować go można w głównych kantorach 


wszystkich pism perjodycznych, w kantorze 8 
Ciechanowskiego, tudzież po wszystkich xig- 
garniach warszawskich. TE 

(A. n.) «Glosy śpiówaczek niemieckich, odezwał 
Messager des Chambres; 
rozbićrając śpićw sławnćj Schreder, są za tluste, 
(trop grasses) wyjąwszy głos Panny Sontag, do któ: 
rego można zastosować słowa Garryka o talencie 
Moliera wyrzeczone; že jest własnością całćj Euro* 
py.» — l wrzeczy samćj śpićw tćj nieporównanć, 
artystki zawsze i wszędzie zadziwia i zachwyca 
Równie jak Paganini, który jeden tylko z pomiędzy. 
wszystkich spółczesnych artystów godne obok niej 
zajmuje miejsce, nową sobie utworzyła metodę 
Na każdym koncercie talenta jéj rozwijają się cres 
scendo, czego onegdaj nowy dala dowód. Wibracja 
tonów i melodyjie ich poł czenie w arji Pacriniego, 
porywająca tkliwość w Nrze 15 Włoszki w Algierze; 
szczytny styl wseenie Armidy, niewyczerpana obfie 
tość nowych gustownych ozdób, z zadziwiającą ła 
twością wykonanych w polskich warjacjach, arcy* | 
dziele śpiówu koncertowego; słowem wszystko unor 
silo słuchacza podwójnym urokiem czucia i piękno- 
ści. Jakaż rozkosz dla Kurpińskiego, któremu w 
dziedzinie harmonji tyle winniśmy pięknych utwo* 
rów, swoję kompozycją za pośrednietwem uroczego 
organu Panny Sontag widzićć ożywioną!  fluczna 
oklaski na onegdajszym licznym koncercie, mieustane 
nie się qozlegijące, niechaj znakomitej śpićwaczce. 
slużą za dowód, że Warszawa żadnćj innćj stolicy © 
w ocenianiu świetnych talentów nie ustępuje. 


Pewna dwun»stoletnia panna napisała nastę? 
pujący wićrsz doj. U. N.; nadesłano go reda* 
keji do ogłoszenia jako ulwór ósobliwy tak młe* 
dego, ale wiele obiecującego talentu. ' 


Przebacz szanowny mężu, że zbyt słaba ręka 
Ośmiela się zuch wale króślić twe pochwały , ; | 
Lecz kogóz wtedy jaka nieudolność lęka, | 
Gdy uwielbienie ciebie przejmie umysł caly $ | 
Ah! ce mówię pochwały; czyż bylabym wstanie, | 
Przydać do twćj świetności najmniejszego blaskuł 
Kropla wody w ogromnym znika oceanie , | 
Ginie znikomy proszek na obszarach piasku. | 
Yak nieuczona Polka , od muz niewiedzioną, | 
Którą prowadzi tylko jéj serca natchnienie, 
W cichsni wioski ustroaiu, igla zatrudniona , 
Składa te proste rymy na twe uwielbienie. 
Twoje gorliwe prace,twe chwalebne znoje, 
Podadzą pokoleniom późnym nasze dzieje ; 
Matka dzieciom powtarzać będzieśpićwy twoje, _ 
I wzniecać w zgaslych sercach szezęśliwe nadzieje. , | 
ł 


 Jesiże atoli w naukach 


: ( 


Lecz niechaj ci świat cały pochwały wylicza, 
Któż wielkiego pochwali godnie Niemcewicza 
Ten co od wiosny ZYCIA do późnćj siwizny » 
Przez szlachetne przyklady kształci serca młode, 
Zagrzewa je milością kochanćj ojczyzny , 

W nich tylko ma pochwałę i prac sw ych nagrodę. 
Nadzwyczajne posiedzenie ogólne Towarzy- 
etwa Arólewskiego Warszawskiego przy. nouk, 
dnia 3 czerwca 1830 roku, spouodu przy- 

bycia barona Humboldta. 


I. Prezes towarzystwa zagaił posiedzenie na- 
stępującą przewowąw języku francuzkim: + Mo- 
ści Panowie ! zgromadzikem was w dniu dzisiej- 
szym „ ażebyście mieli przyjemność w gronie 
waszóm ujrzeć szanownego męża , który trzy 
części świata naszego zwiedził i z większą ko- 
rzyścią jak poprzednicy Jego dat poznać na- 
rodom, co rozmaite strofy kuli ziemskićj naj- 
użyteczniejszego i najwznioślejszego posiada- 
ją, a co przed jego przybyciem mie było im 
znane. > 

Chcielibyśmy, szanowny baronie ! rozprawiać 
przed tobą o godnych ciebie przedmiotach. 
lub umiejętnościach co, 
czegobyś nie znał albo czegobyś nie słyszał, 
zwiedzając wozmsile uczone towarzystwa, któ- 
re podobnież jak my „zaszczytem dla ciebie 
poczytały , umieścić cię w liczbie członków 
swoich. 

Chociaż ustawy nasze rozkazują nam w pol- 
skin tylko odzywać się języku» odstępujemy 
tym razem od pomienionego przepisu. Wzy- 
wam hr. Sierakowskiego» ażeby chciał odczy- 
tać pismo swoje do Hammera, członka nasze- 
go w Wiednia, o allasach XV wieku; a potóm 
zaproszę czcigodnego barona, ażeby pobłaża- 
jące rzocił oko na zbiory maste, a szczegól- 
nićj na skamieniałości, Świeżo znalezione w 

Wzywam równie kolegę sekretarza, 


Polsce, sek 
ażeby w rocznikach zapisał ten dzień, nader 


chlubny dla towarzystwa naszego: | : 

II. Kolega Sierakowski czytał mające się 
przez niego przesłać Hammerow! uwagi nad 
kartą jeograficzną, którą Don Er. Mauro wr. 
1440 sporządził w Wenecji sposobem minia- 


12 
UŁ 


Luci: oaiak 
_Żenia swoje kol. 
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tury, na pargaminie wielkości trzech łokci, i 
królowi Portugalskiemu oliarował, Sławna ta, 
karta zklasztora de Murano ostała przenies 
sioną do bibljoteki Wiedeńskićj. Przez swo- 
ję slarożylność , kszlałt i spostrzeżenia nad 
nią uczynione, mogła zająć barona Humboldta, 
jakoż znalazł pracę kolegi Sierakowskiego dla 
bistarji jeografji użyteczną. Dzieło uczone o 
tej karcie jeograficznćj przez żyjącego dotąd kar- 
dynala Placido Zurla napisane iw Wenecji 1806 
r. drukowane, Humboldłowi było znanóćm; lecz 
Sierakowski odkrył w tej rozprawie, którą czy 
tal o pomienionćj mappie, literackie mistyfi- 
kacje; które panujący czynili nawzajem, przy 
odkryciu komis unikacji-i brzegów innych czę- 
ści Świata, dla posiadania ich wyłącznego, i 
ukrycia niejako całćj rozległości tych przee 
strzeni; czego Zurla nie dostrzegł. « Po odebra- 
niu odpowiedzi Hammera, któremu spostrze» 
Sierakowski dla sprawdze 
nia przesłał i dzieło Zurli, i swoje spostrze- 
złożyć oświadczył.  Baro-. 
dla jego brata, wielce bie- 


żenia towarzystwu 
nowi Humboldtowi, 
głego w znajomości starożythych języków, ofia- 
rował kolega Sierakowski fac-simile zı obione 
w Neapolilańskiej bibljotece, z napisu na pa- 
pirusie, charakterem i językiem gockim. tar 
ten mile przyjął baron Humboldt. 

HI. Zabrat głos w jezyku francuzkim baros 
Humboldt podziękowawszy prezesowi, za łaska» 
we dla niego wyrazy, i odstąpienie od prze- 
pisów; ażeby prace towarzystwa niógł zrozu” 
mieć, i nszwajem w niniejszćj przemowie być 
zrozumianym, przedsięwziął mówić (chcąc się 
jako członek towarzystwa zZ obowiązku swego 
wywiązać), o górach wałkanicznych: bąć gore- 
jących jeszcze, bać już wygasłych, w znacze 
néj odległości od brzegów molza, bo na 72, 
do 600 mil francuzkich leżących. Opisywał 
ich wielkość, liczbę i postać, skreślif budo» 
wę zewnętrzną lądu Azji, porówn wając ją z 
lądem N mi Ennni EAA p d 
z oslalnićj podróży, którą odbył w części Azji 
pod beriem Rossyjskiem zostającćj. Z zadzi- 
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wiającą lokalnością pamięci, wspominając wa- 
Żniejsze okolice i miejsca, zastanawiał sięnad 
wysokością gór azjatyckich, nad położeniem 
gór wulkanicznych w środku Azji, poró- 
wnywał je zwulkanami w głębi Ameryki, do- 
wodząc: Że z morzem kommaunikacje podziem- 
ne mieć muszą; chociaż bowiem tak dalece 
od morza lub ogromnych jezior leżą, samo 
jednak ich pałanie teraźnićjsze lub dawne, o 
tem przekonywa. Łańcuch podobnych wulka- 
nów przecina pasmo gór zwyczajnych niewul- 
kanicznych. Wspomniał jak niektórych gór 
wysokość znalazł niższą nad powszechne mnież 
manie, równie, jak czynione przez niego wy- 
miary, inne góry znacznie okazały wyższe- 
mi. Następnie opisał położenie morza Kas- 
pijskiego i jego okolic. Zastanawiał się nad 
jednostajnoścą nasypowego gruntu pobrzeżów 
tego morza, które się do 400 wiorst na oko- 
ło rozciąga, i nie zajmującego dla oka bada- 
cza nie przedstawia. Nadmienit o nadzwyczaj 
nizkićm położeniu jego, względem morz in- 
nych; bo chociaż pobrzeźa tego morza wzno- 
szą się naokoło dosyć wyraźnie i ciągle, w 
miarę jak się od wody oddala; mimo to odsa- 
nąwszy sięod morza Kaspijskiego na 400 wiorst, 
jeszcze się podróżujący znajduje niżćj aniże- 
li źwierciadło oceanu Atlantyckiego. Takie» 
mu położeniu przypisywał panowanie tam usta» 
wicznych burz, które pa morzu, Kaspijskićm 
nie dozwal.ją Żeglagi, za pomocą okrętów ĝas 
glami opatrzonych. Skończył mowę swoję uwas 
gami nad górą Araratem, do którćj spowodo- 
wały go odłamki tój góry, od Najjaśniejszego 
Cesarza i Króla Naszego w darze otrzymane, 
które na pićrwszy rzut oka domyślać się ka- 
Żą; Że la góra, aczkolwiek bardzo wysoka, by= 
ła kiedyś wulkanem, gdyż wierzch jćj do zna» 
cenćj wysokości sklada się z czarnéj lawy. 
VI Kol. Jarocki w języka niemieckim wy: 
stawił obraz Wołynia i Podola, Mówił o Zna» 
cznej liczbie skamieniałości rozmaitych ciał 
morskich i zwierzęcych znajdowanych wtych, 
pod ' względem nankowym mało zwiedzanych, 
krajach, gdzie zeszłego lata trzy miesiące stra» 


wił. Opisał równinę Sapanowską na półnoe 
Krzemieńca położoną, skrapiauą przez rzekę 
Ikwę; którćj powierzchnia do trzech łokci gte- 
bokości obfituje w pokłady (geody) krzemie- 
nia w których przy rozbijaniu na skałki kara- 


binowe, znajdują sie rozmaite skamieniałości. - 
, ą się f 


W dowód tego pokazat: a) wdwóch rozbitych 
bryłach krzemienia po jednym utkwionym je- 
Żowcu (Echinus serialis); b) ~w dwóch także 
bryłach po jednym zębie rekina rzadkiej pię- 
kności; e) w pięciocalowćj bryle $ serduszników 


(spantangus); d) w małym krzemienia dobrze ` 


zachowaną serpulę sękatą; e) winuej piękny 
exemplarz maszli z rodzaju piugidstuma spi- 
nosa; na dwóch bokach krzemienia przylgłe 
dwa kawałki zaginionćj muszli catillus; g) 


krzak zwierzokrzewu siatnicy retepora, Ń cas 


li długi, 4 cale szeroki, tak wypełniony mas- 
są krzemienia, że wszystkie zwroty blaszek 


zwierzokrzewa, są zewnątrz widoczne. W chwi- 
li znalezienia go pokryte byty zwietrzałóm 


wapnem, oczyszczone troskliwie stanowią OLE 
plarz rzadkićj piękności. Zastanawiała barona 
Hambolta wiadomość o krzemieńcu, wśród gór 
o 200 łokci nad poziom Ikwy wzniesionych, 
z maszlowatego wapiennego kamienia złożonych, 


- gdzie kiedy w przeszłym roku na przedmie+ 
ścia północnóm kopano studnię, w podnóżka 


jednéj góry,po większćj części z muszel morskich 
ułożonćj, w głębokości 2$ łokci znaleziono kieł 
stoniowy rzadkićj piękności, złożony w zbio- 
rach liceum Krzemienieckiego; pićrwszy lo pos 
dobno przykład, ażeby pod tak wielkim po- 
křadem maszel, zbitych w skałę, znajdowała 
się kość zwierzęcia ssącego. Złożył w ofierze 
Hamboldowi kol. Jarocki, 2 kawałki tego ka- 
mienia, jeden z wierzchołka 198 łokci wyno- 
noszącćj góry, drugi z głębi samćj studni. Na- 
koniec, okazał najciekawsze na Podolu zebra- 
ne zkamieniałości, do najdrobniejszych nale- 
żące, jako to: rimułu fragilis, bulina jonkai- 


ri, sideroliteg culcitropoides i melonia spla- ` 


rica i rzadki exemplarz ostrygi klinowatćj, 


"na której znajdują się rurki sęrpuli, 


(Dalszy ciąg nastąpi.) 


— —- Å. e 
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Na wczorajszym koncercie Panny Bellville, w któ- 
rym H. Sontag śpićwala arję Rossiniego, znajdowa- 
ło się osób 1020. 

W Nrze 168 Kurjera Warszawskiego zamieszczoną 
jest Odezwa do gluchoniemego sieroty , wystawiają- 
cego na publiczną sprzedaż 12 obrazów wlasnéj pra- 
cy, w szlachetnym celu podzielenia się zyskiem z 
innymi nieszczęsliwymi, którym natura - odmówiła 
najdroższych darów słuchu i mowy. Okoliczność ta 
wskazuje u nas potrzebę Instytucji, któraby dziel- 
ną opieką nadala silniejszy popęd rozwijaniu się ta- 
lentów. Dowiaduiemv się z pewnego Źródla, iż kil- 
ku znawców i wielbicieli sztuk pięknych , idąc zą 
wzorem wielu tego rodzaju Instytutów za granicą, 
zajmuje się urządzeniem Towarzystwa przyjaciół 
sztuk pięknych, którego jednym z zachęcających 
środków ma być zakupywanie od uboższych arty- 
stów prac ich przyznaną zaletę mających i nastę- 
pnie rozdzielanie onych sposobem loterji pomiędzy 
członków towarzystwa, tak, iżby fundusze na ów 
cel dobroczynny obracane, zawsze z najmniejszym 
ciężarem czlonków do kassy wspólnćj w racaly. 

Dziś o godzinie l z północy wszczął się po- 
Żar w domu Pana Gronerta przy ulicy Przyry- 
nek Nro 1599, który szerząc się zniszczył do- 
my P. P. Kwiatkowskiego pod Nio 1904, Mar- 
czewskiego Nro 1905, Fontanny Nro 1902 i 
Skopniewskiego 1903. 

Przyjechali do Warszawy. — Lubomirski Adam xią. 
4vł Krak. Przed; Ceiner Alexander hrabia tamże; Nkar- 
bowa Praxyda hrab. 1319 N. Świat; Poniński Antoni br. 
1285 N. Swiat; Kowalski Walen. 1102 Twarda; Kamiń- 
ski Mikolaj 2682 Bednar; Sarczyński Jan tamże Mala w- 
ski Kommissarz Skar. z Siedlec; Otocki Mikołaj 584 


Dluga; Tecy Alexander hr. z Paryża 495 Miodowa; 


Walewska Izabella 800 Orla; Rydzewski Xaw. 2677 
Bednar.; Rembielińska Tekla 520 Podwale; Brzozow- 
ski Prezes z Częstochowy 1245 N. Swiat; Starzyński 
Konst. hr. 500 Podwale; Michałowski Sta. Radca 495 
Miodowa; Węgłeński Józef Radca 414 Kr. I rzied. 
Dziś zrana ciepła stopni ti. — Wczoraj w połud. 20. 
TEATR NARODOWY. Dziś: ostatni koncert JPanny 
Sontag. 
TEATR ROZMAITOSCI. Dziś: Warjat z potrzeby, 
Państwo Staruszkiewiczowie, i Nowy teatr. 
zw KO M 
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N iaraa statystyczne przekonały, Że w 
monuarchji pruskiej z mieszkańców od lat 20 


‘gniewu, iż 


a 


do 70 Szlązacy i Sasi żyją najdłużćj, a mieszkań- - 
cy starych Prussi W. X. Poznańskiego naj- 
krócćj. Od lat 70 do 80 najwięcćj także do- , 
Żyło Sasów i Szlązaków , a najnnićj mieszkań» 
ców starych Pras i W, X. Poznańskiego. Przew 
ciwnie zaś Stare Prussy i W. X. Poznańskie 
miały najwięcćj starców nad 80 lat życia. 
Szczególne to zjawisko slatystyczne przypisu- 
ją różnicy stopnia cywilizacji. 

W Pelersbnrgu wychodzi trzecie wydanie Wy- 
Żygina. 


Wagi zaskarzył do jednego z tamtejszych 
sądów handlarz mleka młodą dziewczynę, któ- 
ra koniecznie chciała zostać jego Żoną, pomi- 
mo „Że on najmniejszćj nie czuł w sobie chę- 
ci do stanu małżeńskiego. Oskarzyciel przed- 
stawił sędziemu, że gdziekolwiek tylko się 
ruszy, wszędzie go dziewczyna Ściga, w domu 
nawet własnym, stoi mu przed drzwiamii gwał- 
tem chce zostać jego malżonką; Że nawet 
raza jednego do takiego go przywiodla 
był zmuszony oblać ją mlekiem 
i w błoto wrzucić. Sędzia wysłuchawszy 
wprowadzonćj sprawy, odpowiedział oska- 
rzycielowi, Że widzi oczewiście iż dziewczy- 
na w nimjest rozkochaną, co przecież nie upo- 
ważnia go do oblewania jćj mlekiem, gdyż to 
nie ugasi jćj ognia miłości, którym dla nie- 
go goreje, jak rownież nie powinien za jéj do- 
bre serce tarzać ją: wbłocie, za co może być 
odpowiedzialnym; w końcu dodat sędzia, Że 
wyszle do nićj członka sądu weclu przedsta- 
wienia jéj, Że napróźno usiłuje wzniecić zapał > 
miłości w człowieku, który najmniejszćj nie 
posiada chęci pozostania jéj małżonkiem. 
Liczba uczniów uniwersyteln w Cetiodze 
zmiejszyta się w bieżącóm półroczu o 61. Wszy- 
stkich uczniów jest 1203; z lych 301 s£acha 
tcorji, 484 prawa, 273 medycyny a 137 filozofji. 
Do uczniów tego uniwersyteln liczy się nastę- 
pca trona bawarskiego Maxyniljan», Karól xig- 
że Ilohenzollern-Sigmaringen i Henryk xiąże 
Hohenlohe-Langenburg. 


( 1008 ) $ 


Niedawno odbyło się w Londynie posiedze- 
nie towarzystwa dam angielskich, którego ce» 
lem jest. poprawiać obyczaje osób uwięzionych. 
Zgromadzenie składało się po większej czę- 
Ści zdam. Panna Robarts, pełniąca obowią- 
zki sekretarza towarzystwa czytała zdanie spra- 
wy o czynnościach towarzystwa. Pani Fry i kil- 
ka innych dam miały mowy, które tym wię- 
ksze sprawiły wrażenie, iż płynęły zust płci, 
która (jak gazely angielskie zapewne o da- 
mach angielskich piszą) zwykle skłonna jest 
do mów prochych. 


Podług gazely Times, pewne okoliczności, 


które cenę pszenicy podniosą, dały powód do 
wielkich spekulacji w tém ziarnie. 

Sejm szwedzki pomnożył fundusz na. szko- 
ły elementarne w Szwecji o 42,000 tal., a fan- 
dusz uniwersytetu o 18,000 tal.; za pobudkę 
tój uchwały przytaczano, Że należy postępo- 
wać w równi zinnemi krajani, gdyż wszędzie 
(P?) pownaża się liczba uczących. s 

W rządowćj gazecie pruskićj umieszczony 
jest obszerny artykuł zachęcający do zawiąza- 
nią w państwie pruskićm towarzystw w ce- 
lu ecraz większego ulepszania owiec. ` 

Kiedy niedawno w parlamencie angielskim 
o handlu byta mowa, utrzymywał jeden członek, 
Że rząd tym więcćj dla dobra handla czyni, 
im mnićj utrzymuje urzędników, opiekujących 
się nim i dozorujących go. 

Piszą z Prus, że Wisłą przypłynęto tam 300 
. statków pewiększćj części z pszenicą i 13 tra- 
tew drzewa z Polski. Jak „prawie wszędzie, 
tak i w Frusiech Żyła są bardzo mierne. ` 

Dziennik politechniczny wychodzący 2 rar 
zy no miesiąc w Sztatgardzie , umieścił w na- 
merze l z maja następujący przyktsd wylo- 
maczenia prawa w Anglii. 
nek parlamentu i sekrelarz finansów był na 
początku lulego skazany na karę pieniężną, 
sa to Żę wczasie mrozu łód będący przed je- 
go domem kazał piaskiem posypać, ażeby Ju- 
dzie przechodzący padając nie łamali sobie 
nóg, albo rąk, Zaskarzenie opierało się na 


Pan Dpwson czło- 


tém: prawie, Że niewolno nikomu wyrzucać na 


ulicę słomy, Śmieci i inny rzeczy (or other 
motter), pod to ostatnie wyrażanie podciągnę- 
li i piasek. Jak różne są przepisy policyj- 


ne wkaźdem mieście; ztego sądzić możemy. 

Pizcz ostatni dnia T waja między Portąi 
Zjednoczonemi krajami Ameryki północnej za- 
warty traktat, po raz pierwszy uznaną zosta- 
ła przez Dywan ta Rzeczpospolita. 


to jest odezwa króla francuzkiego, wydaną 
dnia 13 czerwca: 

«My Karól it. d. Francuzi! Ostatnia izba de- 
putowsnych nie poznała moich zśmiarów. Mia- 
Jem prawo polegać na jéj pomocy dla osiągnie 
nia pomyślnego celu, który miałem na myśli, 
Odmówiła mi téj pomocy ! Zmartwiło to sere 
ce moje jako ojca łudu, a jako król zostałem 
obrażony.  Rozwiązatem izbę. Francuzi! Wa- 
sza pomyślność stanowi moją sławę! Wasze szczę” 
ście mnie uszczęśliwia. W chwili, w którćjzgro=. 
madzenia wyborcze na wszystkich punktach mo- 
jego państwa mają się zebrać, słuchać będziecie 
głosu waszego króla. Utrzymanie konstytucji 
i zaprowadzonych przez nią instytucji było za- 
wsze i będzie celem moich usilowań. Wszela- 
ko dla osiągnienia lego cela, winienem swobo= 
dnie wykonywać święle prawa, które są spu= 
ścizną mojćj korony i jednać im poszanowanie. 
Od was zależy rękojmia spokojności publicznej 
i waszych swobód. Zmieniałaby się islola rzą- 
du, gdyby przestępne wdzieranią się, ostabia* 
ły moje przywileje, i pogwałcałbym moją przy- 
siegę, gdybym lo cierpiał. Pod zasłoną tego 
rządu „ Francja zakwita i stała się swubodną; 
jemu wiana Francja swoje prawa, swój kredyt 
i przemysł. Francja nie ma czego zazdrościć 
innym krajom, i tylko to ma być jćj staraniem, 
ażeby utrzymała korzyści, których eżywa. Nie 
troszczcie się zalóm o wasze prawa. Uważam ` 
je, jak moje własne i z równą starannością bę- 
dę się niemi opickował. Niechaj was nie awoe 
dzi podsiępna mowa waszych nieprzyjaciół, ode 
pierajcie niecne podejrzenia i bezzasadne oba* 
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wy, które osłabiają publiczne zaufanie i mogly- 
by zrządzić rozruchy. ; Zamysľy tych, którzy 
trwogę rozsiewają, jakie bąć one są, rozbiją się 
o moje niczłomne postanowienie. Wasze hez- 
pieczeńsiwo, Wasze interesa, podobnie jak wa- 
sze swobody, nie będą narażone, Gzuwam ża- 
równo nad tamtemi, jak nad temi. 
Spieszcie do waszych zgromadzeń wyborczych! 
Niechaj Żadna nagauna niedbałość, nie pozba- 
wia ich waszćj obecności. „Niechaj was wszy- 
stkich ożywia jedno uczucie; jedna chorągiew, 
niech was około siebie gromadzi. z 
do tego wasz król, wora do was ojciec. Wy- 
pełniajcie wasze obowiązki. Ja będę umiał 
wypełnić moje. — Dango w zamku tuilleryjskim 


ited 
Ponieważ odezwę tę kontrasygnował xiąże 


Polignac, dzienniki więc, uważają ją za dzielo 
ministrów i pozwalają sobie rozmaitych nad nią 
uwag. 

Monitor paryzki umieścił wyjątki z rappor- 
tu admirała Daperrć do ministra marynarki, 
datowanego na morzu dnia Zczerwca, orszrap- 

ort kapitana okrętu rozbitego datowany w Al- 
gierze d. 23 maja. W piórwszym raporcie do- 
nosi admirał o szczegółach żeglugi całćj wy- 
prawy algićrskićj z Tulonu. j Dnia 29 maja 
ujrzał admirał brzegi afrykańskie, Dnia 39 
była flotta już w niewielkićj edległości od brze- 
gów Algićra, ale spodziewana burza wstrzyma- 
"ła przybicie do brzegów. Cofnęta się więc do 
zatoki Palma, gdzie rozproszone W czasie bu- 
rzy okręty, zostały zgromadzone. — Z drugiego 


rapportu dowiadujemy się; Że burza oddzieliła 
okręt kapitana rapportującego od fregatty je- 
szcze w nocy 2 d. l4 na 15 maja. Tegoż dnia 
spotkał się ten okręt z drugim brygiem fran- 
cuzkim i obadwa płynęty w niewielkiej od sie- 
bie odległości, gdy nagle tamien opiasek ude- 
rzył. Było jaż ciemno, brzegi algićrskie by- 
ły bliskie i kapitanowi nie pozostawało nic, 
jek tylko wysadzić na brzeg ludzi. To samo 
musiał uczynić kapitan drugiego brygu, tym 
bardzićj, iż mu groziło rozbicie o skałę. Wy- 
aadzono najprzód chorych, a potóm zdrowych, 


Wyborey }- 


Wzywa was 


Obadwa kapitanowie zgromadzili na brzego al- 

ićcskim oflicerów i wystawiali im, Że wypada, 
albo uzbroić się i pozostać przy brygach na 
piaskach osiadtyzh, albo się poddać Bednuinom. 
Zgodzono się na drugie, tym bardziej, iż proch 
był zamokty, i Że barze panowały na morzi. 
Osad» obudwa brygów ruszyła z»tóm ku Al- 
gievowi. Było lo o godzinie 4 z rana dnia 18 
maja. W kwadrans potóm napada na nich 
uzbrojona banda Beduinów, ale na szczęście 
znajdował się pomiędzy Francuzami Maltańczył, 
który umiał po arabsku. Ten wołana Bedui- 
nów, że to są Anglicy. Trzy razy przykłada 
no mu do piersi puginał, ażeby się przekonać, 
czy prawdę mówi, ale nieu. Ë aszony Maltańczyk, 
ciagle przy. sv e,ćm twierdzeniu obstając, umiał 
tak zładzić Arabów, iż w końcu zaczęli mu wie- 
rzyć, i poprowadzili Francuzów w góry. w 
kwadrans przybyli da wioski, gdzieich zupeł- 
nie zrabowano i do koszuliobnażono, Poczte 
rogodzinnej podróży, przybyli do większej wsi, 
gdzie im dano nieco chleba. Arabowie ciągle 
im grozili, ale tylko jednego w głowę ramli. 
Tu rozdzielono Francuzów, połowę ich z kapi- 
tanem Braart zostawiono wewsi, druga pofowa 
z kapitanem Assigny, który len rapport przyr 
stał, rozłożoną została w ionych wioskach. 
O szczegółach losu drugićj połowy nie wić ka= 
pitan Assigny. . Donosi odtąd tylko o sóbie i 
swoim oddziale. Z początku nie chciały Arab- 
ki przyjmować Francuzów w swoich chatach, 
ale w końcu uliłowały się nad nimi. Przez 
dwa dni pozostali Francużi spokojnie w tych 
kwaterach. Ale nanieszczęście dla reszty ucie» 
kło z nich kilku, schwytano ich i wszystkich 
wzięto pod ostrzejszy dozór. Dnia 18 wieczo- 
rem pokazało się kilka okrętów franeuzkich. 
Arabowie wzięli się do broni i pozamyk ali Fran- 
cuzów. Okręty francuzkie cofnęły się. Trze- 
ciego dnia przybył Turek i uwiadomił, Że Dej- 
przysłał ofiicęrów dla konwojowania Francó- 
zów do Algićru, oraz, Że omyłka we wzięciu 
ich za Anglików, już się wykryła. Od tójehwi- 
li obchodzono się z nimi fagodniej, oddano im 
nawet nieco sukni. Efendi zapyływat kapita- 


na Bruart, między innemi, czy prawda, że Fran- 
cuzi niechętnie płyną na wyprawę. Tymcza- 
sem w innćj stronie zamordowali Beduini kil- 
kudziesiąt Francuzów. Effendi tłómaczył się 
ztego przed kapitanem, Że Francuzi sami so- 
bie winni, gdyż ranili jedną kobietę. Kapitan 
Bruart przyprowadzony został do Algićru z 
kilkunastoma ocalonymi źołnierzami dnia 20 
maja. Kapitan Assigny przyprowadzopy był 
do Algićru dnia 21 maja po południu o godzi» 
nie 4, z ludźmi swymi. Zaprowadzono go na- 
tychmiast do pałacu Deja, gdzie głowy naszych 
towarzyszów nieszczęścia wystawione były na 
widok wyuzdanego pospólstwa.  Konsulowie 
zagraniczni chcieli się nim'i jego towarzyszami 
opiekować, ale on sam odradził im. D>j zao- 
patrzył Francuzów w rzeczy najpotrzebniejsze. 

(Art. nad.) P.P. J. Seguin i Montgolfier z 
Tugdunu, którzy wystawili mosty wiszące na 
łańcuchach w Serriere, Ch-zet, Beaucaire iin- 
nych miejscach, zbudowali nowy most w Bemou- 
lin, na drodze zAwinionu do Nismes. Most 
ten o jednćj arkadzie, ma 417 stóp polskich 
dłagości, ł4 szerokości i ma drogę dla po- 
wozów, a 2 trotoary dla pieszych. Prefekt tam- 
tejszy, kazawszy doświadczyć mocy onego spo- 
sobem zwyczajnym, dozwolił po nim jeździć. 
P.P. Seguin Montgolfier jeszcze w sierpniu r.b. 
mają wystawić most podobny na Rodanie pod 
Valence w Delfinacie, długi na 764 atóp, a sze- 
roki na 25 stóp; podpićrać go będzie jeden fi- 
lar na środku. Otrzymali oni rozmaite przy- 
wileje na rzekach Marne i Meuse. Francja 
winna im większą część tego rodzaju mostów, 
które prawie powszechnie za najlepsze są uznane, 

W Paryżu wyszły nowe poezje P. Lamavti- 
ne pod tytulem: Złarmonies poetiques et reli- 
gieuses. W jednym dniu sprzedano ich 2009 
exemplarzy. 

Donoszą z Rio Janeiro, stolicy Brazylji, że 
jeszcze w maju spodziewano się tam waźnych 
zmian politycznych. Cesarz brazylski miat 
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przeznaczyć cały swój spadek pokrólowćj por. 
tugalskićj (przeszło 10,000,000 'zł.) na popar= 
cie sprawy Donny Marji. 


~ 


BIÓRƏ INFORMACYJNE ma zaszczyt zawiados 
mié Panów Fabrykantów i Kupców, że jeszcze zna- 
czne partjé Welny do zbycia znajdują się. Dalsza 
wiadomość w tónze biórze. 

Prenumerata na dzieła: Dymitr Samozwaniec , 
Dykcjonarz Łucińsko Grecki, Bibljotekę nowych Ro- 
mansów, na Słownik Encyklopedyczny, Dzieła Ma- 
tematyczne przez A. K., na Obraz Statystyczno-Jen- 
graficzny Królestwa Polskiego i inne, przyjmuje się 
w biórze naszćm znadmienieniem , że takowe wprost 
do domów lub na prowincją przesyłać będziemy $ 
jeśli prenumeratorowie tego ządać będą. 

Mamy przytćm zaszczyt donieść Publiczności, iż 
nadesłana nam zostala Subskrypcyjra lista z Peter- 
sburza na zbiór 12 Litograficznych wycisków przed- 
stawiających czyny główniejsze w ostatnić; wojnie 
Tureckićj. Zbiór caly kosztuje 50 rubli w papierach. 
Każdy oddzielny wycisk 5 rubli albo 8 złp. gr. 10. 
Litografja jest wykonana przez P. Begzvon młod- 
szego. Już kilka wycisków nadesłane zostały i wi- 
dzieć je zawsze w biórze naszćm można. 

Mamy już Żądania kiiku osób praznacych wyna- 
jąć od Sgo Michała kilku LOKALI wśród miasta po- 
tożonych; posiadający przeto takowe zechcą opis po- 
mieszkań wynajać się mogących, przesłać do Bióra 
Informacyjnego, a pewao znajdą poszukujących 

Jeszcze jest kilka wsi do wydzierżawienia pod ko- 
rzystnemi warunkami. Poszukujący przeto dzierżawy 
mogą miéć takowe wskazane przez bióro Informa’ 

CAFE ROYAL przy ulicy Klektoralnćej w dom 
pod Nrem 749 lit. A. sytuowanym. Znana od lat 
kiłku ta Kawiarnia zświetnych towarzystw, przez 
czas niejaki była w zaniedbaniu i mnićj dla tego przez ` 
publiczność była uczęszczana. Nowy jéj teraźniej- 
szy nabywca mahoaor donieść Szanowućj Publiczno- 
ści, że przywrócił jéj pićrwszy stan przez zaprowa- 
dzenie porządków, rychłej usługi, dobrych napojów, 
kwartetów muzykalnych , billardu , szachów, damy, 
domina, poch i t. p. zabaw. Pochlebiam przeto so- 
bie, że laskawi amatorowie niezawodnie najwspa- 
nialszy i najgustowniejszy lokal odwiedzić raczą, a 
nowy nabywca niczego nie zaniecha coby ich pobyt 
u niego uprzyjemnić mogło.. Ma honor donieść nad- 
to, że od dnia 1go Lipca r. b. utworzy przy tejże 
Kawiarni w pokojach osóbnych czytelnią, składają- 
cą się ze wszystkich pism perjodycznych wychodzą- 
cych w kraju, za granicą, tudzież z malćj bibljoteki 
z najnowszych romansów i powieści złożoną. — K.K. 
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